
Ol>co*iy półarkusi jc»l Irtec m , 
Piątego Oddiiału Pazouki.

Ona 12stu półarkuazów Pią­
tego Odthialu, dla Kmigracyi 
(z prteayłką ) franków piec , za 
granicą złotych polskich dwanaście.

( stonka niebędnc dziennikiem , 
nieoznacza terminów wychodzenia 
swojego, wyjść więc może raz, dwa , 
dziesięć, sto, tysiąc razy co rok, 
co miesiąc , co dzień , co godzinę, 
podług tego, jak mu Babin dosiurczy 
przedmiotów do pisanin o sobie.

Zup-sywac się można .

Aa prowincyi i u Sekreiarzó* 
Tow. Dem. Poła.

ff' Tersaillet u Ob. Wiśniow­
skiego , rue des Tournelles, 18.

H Paryżu : 'N Bedakcyi Demo­
kraty Polskiego i W Czytelni Pol­
skiej, rue du Battoir St.-dndrć 
desarts, 13; dokąd także wszyst­
kie pisma i przesyłki {'a M. Pszonke 
Polonii« franco) adresowane bu
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CO ROBI TOWIAŃSZCKYZWA ?...

Czy doprawdy powróciła do kraju, czy wymarła, czy się roz­
lazła ?... Powiedz nam, na Boga nasz wszystkowiedzniku Pston­
ko , boe to przecie i nas biedaków na zimę do Polski zaprowa­
dzić miała...., A zaprowadzić bez rozlewu krwi, bez utraty 
jednego włoska z głowy..,. A do Polski tak świetnej i potężnej, 
jakiej nigdy niebyło, o jakiej Demokracya niemarzyła nawet.... 
A zapowiedź była szumna, pod słowem honoru , sumienia , po­
czciwości.... Już nie rok, ale miesiąc, dzień, godzinę oznaczano 
powrotu — 10ly Września, w samo południe, może 5 minut 
wcześniej «albo później — podług zegara niebieskiego.... Dwie 
świece miały być zanadto.... Aż tu i Wrzesień i zima zeszły, i 
lato mija, i nowa zima za pasem, i świec nie parę kop się spaliło; 
a my jak dawniej tułacze , a bracia nasi w dotkliwszych niżli 
kiedy kajdanach.... 1 miełiżby nas łudzić tylko , urągać prosto- 
duszności naszej, miełiżby zmyślać po prostu ?... O nie! nie! 
Prorocy to poeci wszakże, a poeci nietmyślają nigdy; stoi na to 
dowód w Krasickim :

Był Bogacz , który zbiorów potrzebnym udzielał;
Był Celnik , który nie kra dl , łotr , co nierozbijał;
Był nakoniec poeta, co nigdy nietmyslał.

Awięc gdzież są oni , co robią oni ?.... Miełiżby sami tylko 
powrócić do Ojczyzny?...

Powrócić do Ojczyzny! ? !.. Cóżto wam się znowu roi po gło­
wach waszych ?... Takżeto rozumiecie słowa proroków ?... O ma­
luczcy i prostaczkowie.’ Macie uszy a niesłyszycie, macie oczy 
a niewidzicie; szare duchy macie za bure, ciemne kolumny za 
światłe ; słyszycie brzmienie słów, a nierozumiócie ich* treści... 
A cóżbyście rzekli o człowieku, któryby na koniu jeździł i ko­
nia szukał; azaliż niebyło powiedzianem : « Wszystko na tym 
tu padole od wyobrażenia zawisło. bene ibi patria

Oddzutł V. PMarkutii 3ci.

dział prorok Macbijawel, a ja wam powiadam — Ojczyzna , to 
wy!... Nieszukajcież jej ani na niebie ani na ziemi. 1 nieszukaj- 
cie jej oczami ludzi ale oczami duchów, nie dla ciała ale dla 
ducha; wszakże macie słońce, księżyc i gwiazdy, chociaż ich 
ani dłonią waszą dosięgnąć, ani stopą waszą deptać niemo - 
zecie...... u

Czy jasno ?.... Może niebardzo; więc na kursie proroczym 
tłumaczą wam jaśniej : « Ojczyzna, to sen, marzenie, wyraz bez 
znaczenia; a uczucia patryotyczne Polaków, to rzecz której oni 
nierozumieją. » To co do Polaków i Polski.... » Za to Moskwa, 
to słońce w systemaciesławiańskim, około którego wszystkie inpe 
światy sławiańskie obracać się muszą.... »

— Ależ na Boga ’. Panie profesorze! toć to właśnie Polska 
od wieków przyświeca Sławiańszczyznie.... toćto z Polski nie 
z Moskwy płynie światło na całą Sławiańszc^yznę !..,,. Moskwa, 
to ciemność, którą właśnie światło polskie rozproszyć i pokonać 
musi.

Gdzie tam !....» —■ Próżne żądze ! wykrzykuje professor, 
już niebędzie Polak bojował Moskala !... A chcecie wiedzieć dla 
czego nie ?... Bo ich ojcowie Lech i Rus pomarli... •

Na tak praktyczne odkrycia i loiczne wnioski klaszczą w dłonie 
prorpki. Niech klaszczą !.«. Im huczniejsze takie dzisiaj oklaski, 
cięższa tylko będzie odpowiedzialność w czasie... Niezagłuszą 
one głosu sumienia kiedy gorzkim wyrzutem buchnie; nieuwio- 
dą serc polskich, dla których Ojczyzna, to nie sen, nie marzenie, 
nie wyraz bez znaczenia — ale Polska od Odry do Dźwiny, od 
Bałtyku do morza Czarnega; a Polska na całój tej przestrzeni 
nie niemiecka , nie moskiewska — ale Poi.sra — wolna i nie­
podległa !.

Toż już i dzisiaj dotknęło Towiańszczyznę oburzenie emigru- 
cyi polskiej , a oburzenie nie częściowe , nie stronnicze , nie 
osobiste, ale powszechne. Wszystkie bez wyjątku polityczne 
odcienia, wszystkie bez wyjątku dzienniki obciążyły ją zarzu-
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tam i. podejrzeniami, wątpliwościami. Tłómaczenie było j 
konieczne, tém konieczniejsze że jeden z bardzo gorliwych 
proroków wskoczył w rydwan moskiewski; a dwaj inni aposto­
łowie Słowiańszczyzny publicznie na Moskali przechodząc , pu­
blicznie oświadczyli, że ta tylko mata między niemi a Towiań- 
szczyzną zachodzi różnica , że oni otwartą, drogą tam idą , do­
kąd Towiańszczyzna tajemnie dąży. Zarzuty tak były ciężkie , 
zaskarżenia tak głośne , że nawet niektóre duchy, pomimo ca­
łej surowości dyscypliny filozoficznej zwątpiły o czystości nauki 
Mistrza swego.

A propos tej dyscypliny filozoficznej, vulgo knuta ducho­
wego, trzeba wiedzieć że po wypędzeniu rozumu z Towiań­
szczyzny , wszystko tam idzie na komendę tej dyscypliny. Ze 
zaś jak w trzodzie bernardyńskich owiec, najtęższy baran za­
stępuje owczarza, jak w Babinie hetman de facto zastępuje 
króla de facto , a kasztelan hetmana; tak znowu w Towiań- 
szczyznie duch-poeta zastępuje proroka , duch-aptekarz poetę , 
duch-panna aptekarza, aż w końcu urząd spływa już niewiado­
mo na kogo , bo jest kilku kandydatów spór o niego wiodących ; 
więc komu wpadnie w ręce owa dyscyplina filozoficzna , wszy­
stko już wtedy słucha jego komendy. Profesor powie naprzy- 
kład że lud Sławiański dopełnił swój powinności w ostatniej 
walce z Polską, albo że francuzkie miasto Brest , to litewski 
Brześć! ... a wnet cała kolumna duchów bije brawo aż bie­
dne Francuzy uszy zatykać muszą; ksiądz u S. Rocha wymówi 
Ite missa est 1 ... a wszystkie duchy nieczekając kazania , dla 
nieporozumień zaszłych między księdzem a podprorokiem , tłu­
mem wyciągają z kościoła.

Ale wracając do rzeczy , wiadomo że od czasu, kiedy najtę­
ższego ducha spotkała ziemska przygoda , tojest jak minister 
francuzki spełnił cud na poslanniku Pana , przepędzając jego 
ducha za graniczne słupy francuzkie , smutno się zrobiło 
w szeregach Towiańszczyzny. Biedne duchy-sieroty błąkały się 
po ulicach Paryża jak poparzone. Emigranci którzy byli świad­
kami rozwiązłej zarozumiałości i szalonej pychy duchów , kiedy 
je mistrz swoją obecnością łechtał , nabierali nadziei, że powoli 
wróci do nich rozwaga a może i rozum. Postrzegł to Vice-Pro- 
rok i zatrwożył się. Bo gdyby to jeszcze kolumny duchów za­
pełniały się świeżemi rekrutami, mniejszaby tam było o starych 
i zbutwiałych duchów —- odesłanoby je w niższe kolumny, 
zasadzono w pochwy dudków, gęsi, bąków, baranów—i koniec. 
Ale kiedy tu zamiast przybywać, kilka jeszcze duchów zemknęło, 
trzeba było koniecznie jakoś temu zaradzić, czyli nowóm jakiem 
salto mortale zamydlić oczy duchów i nieduchów.

Raz uczuta potrzeba, czekano już tylko sposobnej chwili, 
czyli jak w proroczym mów i się języku — natchnienia czynu 
który miał mieć cel podwójny : 1. Pokrzepić ducha osłabionych 
gnuśnością szeregów i skompromitować je na nowo publicznie ; 
2. powiedzieć coś takiego coby było tak i nie , czarno i biało , 
strzyżono i golono , coby ani zdradzało ostatniego słowa To- 
wiańszczyzuy, ani jćj łączyło otwarcie z robotami przeciw- 
narodowemi — słowem , z czego by wilk był syty i koza cała. 
Ale do tego potrzeba było współdziałania z nie szeregowcami, 
z nie duchami, czyli pokazania na zewnątrz że Emigracya 
niema Towiańszczyzny za szkodliwą sprawie Polski, kiedy prze- 
mazuje swoje względem niej podejrzenia. Alejaktudoemigracyi 
się wkręcić , jak podszyć się pod nią , to dopiero był sęk nie 
lada ; do tego doprawdy potrzeba było natchnienia. Na szczęście 
Towiańszczyzny był w Einigracyi jeden podły człowiek, na­
zwiskiem Mirski , który na dopełnienie miarki swych nikczem- 
ności, rozrzucił list drukowany w francuzkim języku,z którego 
pokazuje się że w głowie tego nikczemnika — zamiast mózgu 
— siedzi kozak z batem i moskiewskiemi rublami, a w pier­
siach — zamiast serca — mrowisko naj pługa wszy ch sprosno ści. 
Wzgarda była najstosowniejszą odpowiedzią na czvn i po twarz

ze strony człowieka, o którym świat i Polska nigdy niesłyszałyy 
a pojedyńczy ludzie to chyba tylko , że był nikczemnym. Tak 
myślała emigracya ale nie Towiańszczyzna. Towiańszczyzna 
zrobiła z tego wypadek równy wypędzeniu swojego mistrza — 
postanowiła protestować — czyli jaśniej mówiąc, przy ogniu 
na Mirskiego upiec swoją pieczeń. Towiańszczyznie się zdało że 
jag krzyknie : Bić Moskala Mirskiego ’.... to emigracya nie- 
wytrzyma i rzuci się tłumem do podpisania aktu przez Towiań- 
szczyznę poczętego ; czyli kładąc swe nazwiska na akcie Towiań­
szczyzny , obok nazwisk Towiańszczyzny , pokaże że z Towiań- 
szczyzną spótdziata. Wyprawa , jak każdy widzi, nieźle pomy­
ślaną była , szło tylko o zręczne wykonanie planu.

Naprzód tedy Yice-Majster wgadnaivszy sie w tytut chara­
kteru emigracyi polskiej i postrzegłszy że się dzieli na trzy obozy :
10 Którzy ciągle i rozmyślnie zdradzali Polskę — i zowią się 
dygnitarzami de facto; 2° którzy nierozumem i niedołęstwem 
zmarnotrawili siły narodowe — i zowią się dygnitarzami de jure; 
3° którzy przez Lud Polski dla Ludu Polskiego pracują—i zowią 
się demokracyą;— postanowił do każdego z tych trzech obozów 
wyprawić oddzielne poselstwo, z gatunku duchów, o ile tylko da 
się, odpowiednich charakterowi obozu do którego udać się miało, 
z zaproszeniem stawienia się przy ulicy DAM—STER—DAM, 
gdzie bić mają Moskala. Takie rozgatunkowanie duchów było 
bardzo potrzebne, raz : dla uszanowania hierarchii w Towiań­
szczyznie bynajmniej niezatartej; powtóre : dla pewniejszego sku­
tku zaprosin. Ale kto kiedy do końca z emigracya trafi?.... Czy 
uwierzycie że i ta, tak mądra i oglądną rachuba na nic się nie- 
przydała, bo oprócz dwóch farbowanych lisów, z których jeden
— szczwańszy — za chłodu się wyniósł, jednego ortodoxa, kilku 
par białych rękawiczek, i dwóch czy trzech młodych a więc cie­
kawych — nikt z emigracyi nieprzybył. Dziwniejszóm było to 
jeszcze, że oprócz Podproroka, innych duchów wcale wńdać nie­
było. Uważając rzeczy po katolicku, nieby to niebyło dziwnego
— niewidzieć duchów’; ale trzeba wiedzieć że duchy Towiań- 
skiego wcale różne od katolickich. Duchy Towiańskiego mają 
nosy, języki, pazury, a więc są cielesne, czyli widzialne, i w naj­
większej części wyglądają bardzo porządnie — to jest : są brzu­
chate i tłuste; że zaś ich długo na placu boju widać niebyło, to 
dla tego, że siedziały w klatce albo raczej w czyscu, gdzie ich do 
czasu zamknęła rostropność Vice-Majstra, aby swoją nierostro- 
pnością nieskompromitowały rostropności jego. Niedosyć na tém
— dozorował je tam jeszcze Pod-Vice-Majster. My profany, ani 
sobie wyobrazić możemy, co tam te nieszczęśliwe duchy wycier­
piały pod chłostą filozoficznej dyscypliny, na ten raz w ręce 
aptekarskie złożonej. O wy ! co Konstantynowskie pamiętacie 
czasy, wspomnijcie ową nieszczęśliwą posyłkę, która niezli­
czone przygryzki, urągania, szturchania i rozmaitego rodzaju u- 
dręczenia wycierpieć musiała, zacząwszy od zastępcy vice-gefrej- 
tera aż do jenerała, zanim się dostała na pokoje belwederskiegó 
orangutana , a zaledwo będziecie mieli słabe wyobrażenie onych 
tam mąk duchowych.Nic więc dziwnego że radość duchów przeszła 
wszelkie granice, kiedy nareszcie długo oczekiwane matedory— 
jeden wojewoda, jeden kasztelan, i jeden poseł — zabrali właściwe 
sobie miejsca—za zielonym stolikiem, a Vice-Majster otwierając 
drzwiczki od czysca, zakomenderował : IFy—chodz\ •’ k Naj­
przód wymaszerował Pod-Vice-Majster, a za nim cała falanga — 
rzekłbyś że Alexander Wielki swoje Macedończyki na Daryu^za 
prowadzi..., Lewo\ Prawo !.... Raz ! Dwa !... Stój Równaj 
się !... Stanęli... Nastąpiło głuche milczenie. Vice-Majster spoj­
rzał po nielicznóm zgromadzeniu... Spojrzały duchy.... Przykro 
się zrobiło Vice-Majstrowi — przykro duchom.... Westchnął — 
westchnęły.... Ale trudno się cofać.... trzeba kampaniję otwo­
rzyć.... i pierwszy Vice-Majster wypalił w łeb Mirskiego— wy­
rokiem, zredagowanym, jak się potein pokazało, przy pomocy
Trzeciego-Maja, ale któregoby się żaden sąd policyi poprawcze j
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uiepowstydził. Było tam wykazane i w Imię Pana spisanym 
protokułem stwierdzone — złapanie łotra na gorącym uczynku, 
był podług praw mistycyzmu zakwalifikowany czyn, był i ozna­
czony trybunał w którym wyrok miał być oblatowany; ale widać 
ze Vicę-Prorok niemiał jeszcze czasu przejrzeć kodexu karnego, 
bo kara do winy tak się stosowała jak pięść do nosa. Z tem 
wszystkiem trzeba oddać sprawiedliwość że nasz dawny poeta, 
dzisiejszy profesor i najstarszy dyscypuł Towiańskiego mógłby 
być dobrym podsędkiem w Sławiańszczyznie Pana, jeżeliby się 
jej kiedy doczekał. To też ledwie skończył, duchy zpochew sypnę­
ły huczne brawo, a Pod-Vice-Prorok począł wrzeszczeć z całego 
gardła: Wiara ! wiarą i... Bracia I bracja !... Pan ! oh Pan !... 
Pak ! tak ! razem ! kochajmy się !... Dobrze mi! słodko mi !... 
Ducb ! duch ! duch ulata ! Trzymajcie ! łapajcie !... Słabo I... 
słabo!... aż przestraszone prorokinie krzyczeć i mdleć poczęły, 
a za niemi cała kolumna duchów w ryk, w bek, w pisk—rzekł- 
byś że na nich ostateczny sąd przyszedł.
— I skądże to rozczulenie ?.. spytacie.
— Ja wam njepowiem, bo dalibóg niewiem, Mnie się zdało że 
na komedyi jestem ; bo jak na komedyi kiedy dyrektor orkie­
stry smyczkiem machnie, to wszystkie basy, dudy, trąby, i 
cymbały, jakbyś uciął, zamilkną ; tak tu kiedy Vice-Majster 
krzyknął : Basta ! Dosyć !... próżnobyś i jednej łzy na lekar­
stwo szukał, lak na raz wszystko ucichło, i do porządku wróciło. 
To mię tak zbudowało, przyznam się, że błogosławiłem w du­
chu ona dyscyplinę filozoficzną, i już miałem prosić o jej receptę 
dla użytku w Babinie, gdy w tem Vice-Prorok zgromadzenie 
do podpisania wyroku w7 Imię Pana zawezwał. Zdaje się że 
nic nadto nie było naturalniejszego ; ale zdarzyło się że sędzio­
wie mieli się do wyroku jak woźny do sędziego....
— Więc była opozycya ? !.
— Proszę o głos !... zawołano z różnych stron.
— Tu nieidzie o głosy ale o podpisy ! odparł prorok.
— Ja też parę tylko cliciałbym powiedzieć stów objaśniających.
— JW. Wojewoda ma głos.
— Ja pierwej żądałem głosu, wołał Kasztelan.

<■— Ja jeszcze pierwej ! wołał Poseł.
— Prosimy o głosy z kolei — podług żądania, odezwał się ktoś 
z tłumu.
— Z kolei— podług starszeństwa, odeprze Vice-Prorok,
— Tak .' tak !—podług starszeństwa, wtórują mu proroki.
— Wyśmienici ziomkowie ! zaczął Wojewoda— Zmuszony je­
stem tu powtórzyć co dawniej, na innem miejscu i w innej o- 
koliczności powiedziałem, zeznałem i mp. podpisałem, że tylko 
jedność i zgoda zaprowadzi nas do Ojczyzny. Akt, który nam 
odczytano dopiero, jest nader ważny— bardzo ważny !... jest 
potrzebny— nader potrzebny !... jest wyśmienity— zanadto 
wyśmienity !.. żebym go niemiał poprzeć całą powagą mych 
urzędów7, mojego wieku, mego doświadczenia. Ale...
—• Cóż ale ?.’..
—- Ale żeby ten kwiat piękny i wonny, mógł wszystko co wy­
śmienite w Emigracyi zachwycić, trzeba go wynieść na pole 
obszerniejsze ; tu mu jakoś zaciasno, zaduszno ; tutaj jakieś cię­
żkie powietrze, jakaś niepojęta atmosfera. Jabym radził nie- 
spieszyć się tak bardzo, wstrzymać się troche... do pojutrza... 
do jutra.
— A więc Wojewoda możesz mieć jutro inne przekonanie jak 
dzisiaj, zagadnęły proroki.
— A ! A! A ! to niepięknie, to niegrzecznie lak podchwyty­
wać... Ja cliciałem tylko wyśmienitych n.oich ziomków uprze­
dzić, że ojcowie narodu do których należeć mam zarzczyt, że 
Sejm który za granicą stale czuwa nad honorem Polski.,..
— Hu ! hu ! Dosyć! To zanadto !... (głos z tłumu) Już widzę 
że nie ojciec ale syn podpisze.... (Vice-Prorok) A cóż nam po­
wie nasz kochany Kasztelan?...

— Ja, ja, ja wszystko podpiszę.... Ja wprawdzie miałbym parę 
uwag do zrobienia, ale pierwej podpiszę....
— Brawo!.... Otóż to rycerz, to wojak jakich nam potrzeba. 
Pierwej p obi jemy, potem policzemy, tak mawiali zawsze ojco­
wie nasi.
— Ja nawet podpiszę ile razy tego trzeba będzie ; podpiszę 
jako ja, jako Kasztelan , jako fundator dynastyi de facto, jako 
wierny poddany miłościwie mi panującego Adama 18°, jako 
Trzeci-Maj, jako negocyator nowego przymierza z Towiańsz- 
czyzną—słowem ile tylko razy zechcecie ; dzisiaj, jutro ; tutaj, 
u mnie— w każdej godzinie i na każdćm miejscu.
— Vivat ! Niech żyje ! Weźmy go na ręce ! Podrzućmy w gó­
rę !.... O tak ! o tak . Hu-ba !...
— Hola ! dosyć !... Aj, dla Boga !... połamiecie mi koście, u-
trzęśiecie mi brzuch...... (Vice-Prorok) Teraz Hrabia Poseł
ma głos z kolei.
— W Imię Ojca i Syna i Świętego Ducha— kto ma uszy niech 
patrzy, kto oczy niech słucha. Najmilsi bracia w Dzienniku 
N arodowym ! Już dla tej samej przyczyny, którą wam tak wy­
mownie dostojny mój kolega w Sejmie, wyśmienity nasz Woje­
woda, tutaj wyłożył, jestem za protestacyą z Sejmu. Sejm, 
trzeba wam wiedzieć, moi Panowie, już w tym celu zbierał się 
u mnie, i zbierze się znowu, może dziś, może jutro. Sejm nie- 
zaśpi tej sprawy, jak żadnej innej niezaspał. Sejm dopełni 
swej powinności, jak jej od początku emigracyi zawsze święcie 
dopełniał ; ja tu podpisu mego profanować więc niemyślę.
— Ależ Mości Hrabio ! czemuż nieidziesz za przykładem ko­
legi Kasztelana. Podpisz z Sejmem jeśli chcesz w Sejmie, a tutaj 
podpisz z nami....
—Ja z Wami ?.. W linie Ojca i Syna ! Ja katolik ! Ja sługa 
Rzymu. Dla mnie religija katolicka, dla mnie Papież, to rzecz 
nietykalna, rzecz święta. Wy odszczepiliście się od kościoła 
katolickiego, wy zaparliście się Papieża, i ja z wami podpisy­
wać?... Nigdy ! Nigdy !...
— A więc masz nas za Syzmatyków ? .. •
— Amen ! ! (Po chwili ktoś z tłumu). Proszę o glos !...
_ 1 ja !
— Ija !
—Basta !... Dosyć tego gadania !... Do czynu !... Do podpisu ! 
Kto podpisze Pan i nim !... łaska Pana z nim !... Oto pióro !. 
tutaj atrament... a tu papier.... Podpisujcie! podpisujcie!...

Gdzie tam ? '.. Słowa lecą jak groch na ścianę ; nikt podpi­
sywać niemyśli. Powoli teatr się wypróżnia ; zostają tylko 
sami prorocy, paracyfer i kasztelan z Trzeciego-Maja, i ci też 
podpisali się tylko.

Tak utonęła w rozsądku publicznym prol.estacya przez emi- 
gncynrehabUitacya nazwana ; a co z niej jeszcze wypadło, to 
wam inną rażą opowiem.

PRZECIW kom rores. zjednoczenia.

MIŁOŚCIWY PSZONKO , DOBRODZIEJU , OPIEKUNIE 

I ORĘDOWNIKU RABINA !

Piętnaście dusz w ogniu czyscowym cierpiących zanosi przed 
Trybunał Sprawiedliwości Twojej niesłychaną po dziś dzień 
skargę , za krzywdę , jaką ich jedno z YYojewództw szerokiego 
babińskiego państwa ośmieliło się dotknąć. Już nie jeden raz 
ziemia odprawiła swój bieg około słońca , już nie jeden stru­
mień łez naszej matki — Polski, wpłynął do Oceanu wieczności, 
od chwili, kiedyśmy ze wszystkiem co ziemskie i doczesne zry­
wając , śród naszych przodków stanęli, a przecież, niezmordo-
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wana mara chęci rządzenia nieprzestajc i tu jeszcze naruszać 
popiołów naszych. O! wielkie snąć i ciężkie byty grzechy nasze 
na ziemi, żeśmy wierzyli w przyjaciela cara moskiewskiego, 
w sejin kongresowy, w wodzów szkoły Konstantego, w komitcta 
numizmatyczne i jeneralskie, w konfederacj e, klasztorki, brac­
two barankowe i w Zjednoczenie, kiedy nic tylko tu w czyscu, 
ale i tam na ziemi ciężko dotąd pokutować musimy. Nam się 
zdało że opuszczając ziemię, raz na zawsze wszystkie z nią zamy­
kamy rachunki, że nas ani brednie proroków, ani intrygi osta­
tniego prezesa rządu przeciw-rewolucyjnego dosięgnąć niezdoła- 
.151 1 że nas Kom. Kor. z naszego wspólnictwa w jej robotach 
ostatecznie pokwituje. Ale niebaczni, przenosząc się w dziedzinę 
innego świata , za nadto ufaliśmy urzędnikom Kommissyi i nie- 
dopełniliśmy jednej bardzo ważnej formalności, wykreślić się 
ze Zjednoczenia ; toż oto w chwili kiedy przez upamiętywanie 
się wielu braci naszych na ziemi, jutrzenka przebaczenia, już , 
|uż, wschodzić nam zaczynała , kiedjśmy gorącemi modły 
Wszechmocnego błagali o wyrwanie wspólników naszej wiary 
politycznej z otchłani Zjednoczenia, kiedyśmy nareszcie po dłu- 
gimpobycie na tym tu drugim świecie, nabrali przekonania, że 

według wszelkich praw boskich i ludzkich, że według wszelkiego 
îozumu człowieczego, nasze stosunki ze Zjednoczeniem zupełnie 
ustały, dostajemy, o zgrozo! ostatni okólnik Kom. Kor. w któ­
rym wydrukowano jakobyśmy na Cmentarzu Mont-Parnasse 
w Paryżu , mieli założyć gminę Zjednoczenia i za upoważnie­
niem 3cb do Komitetu wotować. O ziemska złości ! o nieu­
błagany nierozumie urzędników Kom Kor. 1 nas że to od lat 
tylu złożonych w grobie , śmiecie jeszcze mięszać do waszych 
nędznych robót ! 1 nas że to zmarłych, którym Bóg za największą 
winę policzył żeśmy jak wy grzeszyli, śmiecie używać do wyrzu­
cenia z obszarpanego krzesła komitetowego, waszego dwuobli- 
cznego naczelnika.— O racz, racz Miłościwy Pszonko, Dobro, 
dzieju , Opiekunie i Orędowniku Babina, skarcić zuchwalstwo 
komissarzy korrcspondencyjnych, i wykazać zbłąkanej braci 
Zjednoczenia ie droga po jakiej przez długie lata postępuje, 
prowadzi do wielkiej odpowiedzialności przed Sądem Ojczyzny 
i Boga, a następnie do wiecznej już nie w czyscu ale w piekle 
pokuty»

000044000
440000044 czyscowego bożo-Di>n w.................................dnia

stanu

1. Rofernicki Narcyz , zmarły w Tarbes ( Hautes Pyrcnćes ) 
d. 9 Października 1841 (okólnik Kom. Kor. N. 3751 str. 11).

2. Spławski Franciszek , zmarły w Bruxelli d. 13 Pażd. 184.1 
( tenże okólnik ).

3. Nakki'ewicz Justyn, zmarły w St. Flour (Cantal) d. 25 
Czerwca 1841 ( okólnik Kom. Kor. N. 3395 str. 8 ).

4 Moszczeński Stanisław , zmarły w Periguenx (Dordogne) 
21 Lulego 1841 ( tenże okólnik ).

5. Dobrzański Józef , zmarły w Vire d. 4 Marca 1841 ( tenże 
okólnik). '
.o,', I^A!i'E,WloZ,V'Łł,>'SŁ4W’ zn,aeły w Montpellier II Kwiet. 
1841 (okolnik Kom. Kor. 3113 str. 8 ).

7. Rynarzewski Felix, zmarły w Lille 8 Maja 1841 (okólnik 
Kom. kor. 3090 sir. 4 ).

8. Skarżyński Felix , zmarły w Niort dnia 10 Kwietnia 184 I 
(tenże okólnik ).

9. Proszkowsri Antoni, zmarły w Londynie w 1839 ( tenże
okolnik ). ' ‘ '

10. Berezowski Antoni , zmarły w 1 840 ( tenże okólnik ).
11. \\Ilkowski Pawel, zmarły w Bagneres 7 Sierpnia 1840 

(okolnik Kom. Kor. N. 2503 str. 6)
12. Bejnarowjcz Jerzy, zmarły w Perigueux (tenże okólnik 

str. 7. )
13. Dzierżawski Jan, zmarły w Londynie 13 Marco 184! 

(okólnik Kom. Kor. N. 3090 sL». 4 ).

14. Kruszewski Piotr, zmarły w Bayonne 9 Marca 1841 
( tenże okólnik ).

15. Godi.ejewski Stanisław, zmarły w Tours w początkach 
Lipca 1840 (okólnik Kom. Kor. N. 3395 str. 8).

I cóż ty na to prześwietna publiczności?... Może podług swe­
go zwyczaju, powiesz : To być niemoże, to żart, to wymysł 
Pszonki —jakeś to powiedziała kiedyś o narodzeniu Imci Króla 
de facto, królorobców, jezuitów, proroków, wiedzowiedzników, 
patrontaszów, i tym podobnych dziwolągów, odebrała wiado­
mość — a więc Pszonka rozumny doświadczeniem, czyli że 
sparzony na zimne dmucha, ma honor przedstawić ci od razu 
list, od jednego z członków Zjednoczenia., który ona protestacyę 
z czysca poprzedził, a który stanie za dowód, jasny jak słońce na 
niebie, że to niejest wcale żart, ani wymysł Pszonki, ale znowu 
najistotniejsze factum.

u. Paryż d. 17 Lipca 1843. 12 roku na ziemi cudzej. 

Szanowny Obywatelu Pszonko!
a . . . Przeglądając w sprawozdaniu gminy różne (Okólnik 

a Kom. Kor. N. 4,293) uderzony zostałem mocno zamiesz- 
« czoną Gminą Mont-Parnasse z Pary ża wotującą. O tej, próżno 
« szukając wiadomości u wielu członków Zjednoczenia udałem 
« się do źródła — do Kommisyi : niejako do instytucyi, bo jej 
« za taką nie znam, lecz w sposób jaki uznałem za stosowny, 
« do jednego z jej członków. Od tego zażądawszy listy Gmi- 
« ny Mont-Parnasse, otrzymałem ją. Ależ, Obywatelu, mimo 
« że imion miałem piętnaście jak w sprawozdaniu, jeszcze nie- 
« wiara zbyt głęboko zakorzeniona przeciw tym, którym różne- 
« mi czasy krzywe manewr a dozo iedzi ono, nie dozwoliła mi 
« zaufać. Praca moja nie była daremną ; szukając bowiem 
« osób których imiona nadesłał mi obywatel Kazimierz Pod 
» wysocki, członek Kom. Kor., dowiedziałem się— czyby kto 
« mógł pomyśleć ?— że w ich liczbie znajdują się zmarli. Po 
« nici dochodzi się kłębka, jak to mówią ; i ja też z dwóch o 
o których zejściu z tego świata mnie przekonano, doszedłem 
« reszty. Krótko mówiąc znalazłem icli wszystkich jak mi ich 
« nazwiska przysłano, słowo w słowo, w okólnikach Kom.
« Kor. ogłoszonych pod różnemi datami między rokiem 1840 
« a 1841. Tym sposobem jak widzisz, Obywatelu, rezultat co 
« się tycze projektu trzech (projekt bruxelski o upoważnieniu)
« jest podejrzany, niepewny ; według mego albowiem przeko- 
« nania wkrótce znajdzie się Gmin podobnych, ze zmarłych 
a uformowanych, ilość duża. Powiesz może , Obywatelu, że 
< rzecz ta , jako związku obcego dotycząca, na uwagę twoją 
« niezasługuje. Ależ, Obywatelu, niepowinno ujść uwagi reda- 
« która pisma publicznego to, co obraża moralność, wspólną 
a podstawę wszystkich jakich bądź stowarzyszeń ludzkich. 
« Z tego to względu, szanowny Obywatelu, mam prawo spo- 
a dziewać się, że powziąwszy wiadomość o czynie najwięcej 
a przezvrotnym, i nacechowanym do tego wysoką efronteryą,, 
« uczynisz go publicznym przez organ twój . aby sprawców 
« dotknęła publiczna sromota i zgroza , owe najpierwsze ba- 
« mulce przeciw każdemu złemu w społeczeństwie. Czyniąc 
« wszakże publicznóm to , o czóm ci donoszę , proszę cię Oby- 
« watelu, abyś nierobił publicznóm imienia mego, które, rzeczy 
« opartej na silnych dowodach jakie ci składam , nie doda ża- 
« dnéj powagi. »

Pozdrowienie braterskie ,
* * *

Członek Zjednoczenia.

Tu następuje lista imienna piętnastu , przez Kazimierza Pod- 
wysockięgo, Członka Kom. Kor. , Korespondentowi nadesłana, 
a z zamieszczoną powyżej zupełnie zgodna.

W DRUKARNI bourgogne et martinet, trzy ulicy iacoij, 30.


	‎D:\Roboczy\Cz 3734-1843\676851\0009.tif‎
	‎D:\Roboczy\Cz 3734-1843\676851\0010.tif‎
	‎D:\Roboczy\Cz 3734-1843\676851\0011.tif‎
	‎D:\Roboczy\Cz 3734-1843\676851\0012.tif‎

